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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A  NIEMCY.

Sunday  T im es 29.X. w  arty k u le  (S cru ta to r'a) o 
sy tuacji m iędzynarodow ej rozw aża m. in. m ożliwość 
wciągnięcia W ielkiej B ry tan ji do w ojny  i dochodzi do 
następ , w niosku: Za dwa la ta  Niem cy będą w olne od 
zobow iązań, jak ie  na nie dotychczas n ak ład a  Liga N a
rodów, a wówczas, o ile będą się czu ły  na siłach, m o
gą zaatakow ać swoich sąsiadów . W szystko zd a je  się 
w skazyw ać na to, że celem  ich napaści będzie Polska. 
T ra k ta t w Locarno w tej sy tuacji n ie m iałby zasto 
sowania, bo Locarno jest ty lko  zobow iązaniem  obro
ny F ran c ji lub Niem iec p rzed  w zajem ną agresją. 
Niem cy nie popełn ią  tego szaleństw a, aby zaatakow ać 
F ranc ję , p rzynajm niej w  ciągu najbliższych 20 lat, a 
gdyby naw et F ran c ja  zaa takow ała  Niemcy, o ile N iem 
cy n ap ad n ą  n a  Polskę, to nie stanow iłoby to agresji, 
p rzew idzianej w Locarno. Jed y n e  zobow iązanie, k tó re  
zm usiłoby W ielką B ry tan ję  do w ystąp ien ia  w  tej sy 
tuacji, byłyby arty k u ły  16 i 17 p ak tu  Ligi. O ile N iem 
cy zaatakow ałyby  P olskę w w arunkach, w ym agają
cych zastosow ania tych artyku łów  p ak tu  Ligi, w ów
czas W ielka B ry tan ja  zobow iązana jest do pew nego 
ro d za ju  pokojow ej b lokady  Niemiec.

Deutsche Allg. Ztg. 29.X., inform ując o w ycofa
niu przez rząd  niem iecki skargi przeciw  Polsce w 
T rybunale  M iędzyn. z pow odu w ystąp ien ia swego z 
Ligi N arodów , w yjaśnia, iż chodzi tu ta j o skargę 
przeciw  polskiej reform ie ro lnej i z pow odu ks. 
Pszczyńskiego.

POLSKA A  GDANSK.
Daily H erald 27.X. w  a rt. wst. sk ład a  g ra tu lac je  

now em u w ysokiem u kom isarzow i Ligi w  G dańsku  L e 
stero w i i przypom ina, że p rzed  p rzejściem  do p racy  
dyp lom atycznej by ł on dublińskim  k o resp o n d en tem  
tego  pism a. P ism o w y raża  p rzek o n an ie , że L es te r b ę 
dzie ta k  dobrym  kom isarzem  jak  by ł k o resp o n d en tem  
i zaznacza, że zysk  G d ań sk a  jes t s tr a tą  dla G enew y.

The Times 27.X. w  kor. z W -w y pisze, że nom i
n ac ja  L estera  na stanow isko wysokiego kom isarza w 
G dańsku  zosta ła  p rz y ję ta  z zadow oleniem  w polskich

kołach politycznych. L ester jest dobrze znany w P o l
sce ze w zględu n a  jego działa lność na teren ie  Ligi 
N arodów.

Prasa gdańska z  28.X. zam ieszcza obszerne sp ra 
w ozdania z przebiegu posiedzenia R ady  Ligi N arodów, 
na  k tórem  w ybrany  został nowy w ysoki kom isarz.

Danziger Volksstim me  podnosi ustęp  mowy dele- 
delegata  francuskiego M asigli'ego, k tó ry  2  nac is
kiem podkreślił, że w ysoki kom isarz jest n iety lko  a r 
bitrem  w spraw ach  polsko-gdańskich, lecz pow ołany 
jes t rów nież do czuw ania nad  k onsty tucją  W. M. 
G dańska i jej zastosow aniem .

Danziger A llgem eine Ztg. w skazuje ponow nie na 
to, że w ysoki kom isarz nie m a p raw a m ieszania się do 
w ew nętrznych sp raw  gdańskich, k tórych  regulow anie 
należy  w yłącznie do kom petencyj „suw erennego rz ą 
du gdańskiego". Dziennik zaznacza dalej, że W . M. 
G dańsk  oczekuje od wysokiego kom isarza i R ady  L i
gi skutecznej ochrony p rzed  niedopuszczalnem i ż ą d a 
niam i i zarządzen iam i polskiem i, zagrażającem i p ra 
wom W olnego M iasta oraz  podstaw om  życiow ym  lu d 
ności gdańskiej, z k tórych  to  zarządzeń  Polska w 
przyszłości zapew ne nie zrezygnuje.

Danziger Landesztg.  podkreśla , że wobec w y stą 
pienia Niem iec z Ligi N arodów  ludność G dańska z a 
in teresow ana jest w  szczególnie silnym  au to ry tecie  
R ady  Ligi.

Danziger Vorposten  (naród, socjal.) w d. c. nie 
za jm uje  w łasnego stanow iska w  spraw ie nom inacji 
w ysokiego kom isarza.

Bórsen Zeitung 29.X. w koresp. z G dańska (A r
tu ra  R eissa) p. t. „S a ty ra  gen ew sk a" a tak u je  Ligę 
N arodów  z pow odu p rzew lek an ia  rok o w ań  w  spraw ie  
m ianow ania now ego ko m isarza  i za rzu ca  P olsce czy 
nien ie spec ja lnych  trudności. Z dniem  15 stycznia 
1934 r., t. j. w  term in ie  objęcia sw ego u rzędow an ia  
p rzez  w ysokiego ko m isarza  L es te ra , rozpocznie się 
d la G d ań sk a  —  zdan iem  k oresp . —  now y okres. 
A u to r zaznacza  p rzy tem , że zadan ie  now ego kom i
sa rza  nie będzie  ła tw e , a n aw e t jeśli obejm ie on swój 
u rząd  w  sy tuacji sto jącej pod znakiem  porozum ien ia





polsko - gdańskiego będzie miał niemało trudności 
do zwalczenia, wynikających ze specjalnego układu 
stosunków  gdańsko - polskich. Nowy kom isarz — 
pisze au to r — winien dbać przedew szystkiem  o w y
konanie gdańsko -polskiej umowy, a zwłaszcza kon
wencji portow ej, t. j. aby została ona przez Polskę 
w ykonyw ana nietylko co do swego brzm ienia, ale i 
co do właściwego sensu. Pozatem  — zdaniem au to 
ra  —  ma być jeszcze cały szereg punktów  spornych 
do usunięcia poważnej natury, głównem zaś jego za
daniem będzie zachowanie politycznej i gospodarczej 
samodzielności Gdańska.

Vossische Złg. 28.X. pisze, że wybór Lestera na 
Wys. Komisarza Gdańska ma tern większe znaczenie 
dla Niemiec, gdyż wobec wystąpienia Niemiec z Ligi 
Narodów nie m ają one już żadnego wpływu na sto
sunki gdańsko-polskie, tembardziej więc zaintereso
wane są w bezstronności komisarza dla gdańskich 
współrodaków.

Popolo d'Italia 27.X. podaje bez kom entarzy wia
domość o mianowaniu Lestera komisarzem L. Nar. w 
Gdańsku.

Neue Freie Presse 27.X. w dep. swego korespon
denta z Genewy, omawiającej mianowanie Irlandczy
ka — Lestera wysokim komisarzem Ligi Nar. w G e
newie, zaznacza, że pierwotnie zrzekł się on swej 
kandydatury  wobec sprzeciwu ze strony Polski. O sta
tecznie nastąpiła zgoda ze strony rządu polskiego na 
tę kandydaturę, wobec tego, że Lester nie jest p rzed
stawicielem żadnego z wielkich mocarstw.

POLSKA A Z. S. R. R.
Prawda 28.X. donosi z W arszawy o opracowaniu* 

przez prokuraturę lwowską aktu oskarżenia w sp ra
wie zabójstwa współpracownika konsulatu sowieckie
go we Lwowie, podkreślając, że m orderca Lemech 
stanie przed sądem doraźnym.

Prawda 27.X. pisze w depeszy z W arszawy, że 
odpowiedzi pisarzy polskich na ankietę „W iadomości 
Literackich1' w sprawie Związku Sowieckiego wska
zują na przełom, jaki zaszedł w poglądach polskich 
pisarzy burżuazyjnych na życie kulturalne i gospo
darcze ZSRR. W szyscy uczestnicy ankiety wypowia
dają się za zbliżeniem polsko-sowieckiem. Korespon
dent cytuje odpowiedź Hulki-Laskowskiego, która 
stwierdza, że ustrój sowiecki „jest symbolem wiary w 
człow ieka i w człowieczeństwo, wyrażonym  nie w 
słowie a w żelazobetonie".

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
Kónigsb. Allg. Złg. 24.X. koresp. z Kowna p. n. 

„Fiasco Polski na L itw ie1 tłum aczy, że wyjazd pol
skiego dziennikarza dr. M ergla z Kowna nastąpił na 
skutek  nieudzielenia mu przez władze litew skie po
zwolenia na dalszy pobyt. Dziennik podkreśla, że 
„próba Polski naw iązania stosunków  z Litwą przy p o 
mocy dziennikarzy zdaje się zawodzić", podobnie jak 
skończyły się niepowodzeniem  czynione od r. 1927 
próby prof. H erbacziauskasa pośrednictw a między 
Polską i Litwą.

Pedeja Bridi 20.X. pokreślą, że w związku z 
przyjazdem  do Łotwy sen. E verta  i dyr. T rzeciakow 
skiego należy spodziewać się ożywienia stosunków

Z A G A D N I E Ń
SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI. 

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 
FRANCJA A NIEMCY.

Le Temps 29.X  twierdzi, że niezrozumiały jest 
cel rozw iązania parlam entu  w Niemczech, ponieważ

handlowych między Łotwą a Polską. Dziennik zazna
cza, że jedna tranzakcja, dotycząca wywozu do Polski 
100.000 klg. ryby, została już załatw iona

Pedeja Bridi 17.X. występuje przeciwko sprow a
dzaniu do Łotw y polskich robotników  rolnych, tłu 
m acząc swoje stanow isko tem, że „robotnicy z Pol
ski często w stępują w związki m ałżeńskie z ludnością 
miejscową i przy pomocy posłów polskich uzyskują 
praw o na stałe zamieszkanie, a w końcu otrzym ują 
obyw atelstw o łotew skie, przez co pow iększają kadry  
polonizatorów ".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
Frankfurter Złg. 28.X. w koresp. z W arszawy p 

n. „Państwowa opieka kulturalna w Polsce" opisuje 
reformę szkół wyższych oraz ożywienie życia literac
kiego przez powstanie nowego tygodnika, — a dalej 
pisze o działalności Towarzystwa Krzewienia Sztuki 
tea tra lnej oraz o powstaniu A kadem ji Literatury.

M emeler Neuesłe Nachrichłen 25.X. w obsz. ko
resp. z W arszaw y p. n. „Roman Dmowski a rew olu
cja narodow a" zaznajam iają z program em  polskiego 
stronnictw a narodowej demokracji. Zdaniem au tora  
korespondencji, narodow a dem okracja jest poważnym 
przeciw nikiem  obozu rządowego, w szelako narazie, 
dopóki marsz. Piłsudski dzierży władzę, nie przed
staw ia większego niebezpieczeństw a dla obecnego 
ustroju.

Trybuna Radziecka 28.X. zamieszcza treść odez
wy centralnego kom itetu polskiej partji kom unistycz
nej w spraw ie zachodnich granic Polski; odezwa pod
kreśla, że „komuniści polscy nie czynią różnicy po
między polskim i niem ieckim  imperjalizmem", pragną 
om jedynie sam ookreślenia Pom orza i Górnego Slą- 
S i. ” ?^s^ a Pa r t ia kom unistyczna — głosi odezwa 

będzie zwalczała wszelkie im perjalistyczne próby 
rewizji tra k ta tu  wersalskiego, oznaczające rozpętanie 
nowej rzezi wojennej".

Na innem miejscu „Trybuna R adziecka" p iętnu
je praw y odłam polskiej partji komunistycznej, z K o
strzew ą i W arskim  na czele, z powodu rzekomej 
w spółpracy tego odłam u z innemi robotniczem i orga
nizacjami polskiemi w dziedzinie obrony Pom orza 
przed zakusam i imperjalizmu niemieckiego.

Liełuuos Aidas 27.X. przytacza informację w y
chodzącego w W ilnie pisma litewskiego „Vilniaus Ry- 
tojus" o „krzywdzeniu Litwinów-katolików" w Puń
sku przez biskupa łomżyńskiego, który miał zabronić 
im śpiewów litewskich w kościele paraf jalnym.

Poslednija Nowosłi 27.X.. donoszą w koresp. z 
W arszawy, że zjednoczenie rosyjskie w Polsce uchw a
liło na swym ostatnim  zjeździe rezolucję, w której 
stw ierdza, że rosyjska ludność Polski, stojąc na p la t
formie państwowej, tw ardo obstaje przy zasadzie je
dności cerkw i praw osławnej w  Polsce i oświadcza, że 
wszelkie w strząśnienia w  życiu tej cerkw i szkodzą 
pokojowemu rozwojowi państw a i zgodnemu w spół
życiu zam ieszkujących je narodowości. Praw osław ni 
delegaci zjednoczenia wzywają w szystkich praw osła
wnych, bez różnicy narodowości, do walki z wrogami 
cerkwi, k tó rzy  starają  się uczynić z niej arenę walki 
politycznej.

I A  O G Ó L N E
był on najzupełniej powolny Hitlerowi. Jaśniej p rzed
stawia się spraw a plebiscytu. H itler znajduje się w 
trudnem  położeniu finansowem, gospodarczem i spo- 
łecznem —  zwłaszcza po opuszczeniu przez Niemcy 
Genewy, k tó re  spowodowało osam otnienie ich na te-





renie międzynarodowym -  i pragnie mieć aprobatę 
w iększości narodu. Jest to obliczone na wewnątrz 
kraju i na zagranicę W  N iem czech chce on wzbudzić 
zaufanie do swej polityki, której skutki są, jak dotąd, 
opłakane, a zagranicę chce on przekonać, iż ży cze
niem narodu niem ieckiego było w ystąpienie z Ligi 
Narodow i odw rócenie się od współpracy m iędzyna
rodowej. Ten podwójny cel prawdopodobnie jednak 
będzie chybiony: w szyscy wiedzą, że plebiscyt zor
ganizowany tak, jak to robi Hitler, nie wyrazi praw
dziwej w oli narodu.

Le Rem parł 28.X. zwraca uwagę na niezmienio
ną sytuację w  parlamencie. Jeżeli gabinet Daladier‘a 
został obalony z powodu braku zaufania, to również 
gabinet Sarrauta, który zarówno składem  jak i pro
gramem prawie nie różni się od poprzedniego, także 
nie zasługuje —  zdaniem dziennika —  na zaufanie. 
Obecnie zresztą dla przeprowadzenia reformy finan
sowej nie wystarcza zrobienie pewnych kompresyj 
lub zaciągnięcie pożyczki, lecz konieczna jest zmiana 
linji politycznej, która do tego stanu doprowadziła. 
Nie ulega w ątpliw ości, że Sarraut jest patrjotą i że  
nie lęka się gróźb z drugiej strony Renu, ale czy S ar
raut —  zapytuje dziennik —  gotów  jest n ietylko u- 
trzymać stan zbrojeń Francji, lecz także zw rócić u- 
wagę na moralną stronę zagadnienia, a w  pierwszym  
rzędzie na w ydalanie nauczycieli, którzy prowadzą 
akcję moralnego rozbrojenia m łodzieży francuskiej?  
Pozatem  Sarraut nie może według swej chęci dobierać 
sobie współpracowników, gdyż musi, podobnie jak i 
Daladier, prowadzić politykę „obrony republikań
skiej", to znaczy wzm ocnić kadry swoich zw olenni
ków  przez zaspokojenie ambicyj i apetytów  ich człon
ków. D latego —  kończy dziennik —  nie w arto było  
zm ieniać rządu.

Journal des Debats 29.X. (w art. wst.) krytykuje 
niezdecydow ane oblicze gabinetu Sarrauta, w ylicza
jąc szereg zarzutów, które mu można uczynić. S zcze
gólnie oburza się dziennik z powodu pozostaw ienia  
teki ministra spraw zagranicznych Paul - Boncour'o- 
wi, twierdząc, że now y premjer powinien był na w ła
sną rękę wybrać ministra a nie liczyć się ze zdaniem  
grupy Bluma i RenaudeLa. „Istnieje pew ien manewr, 
pisze dziennik, polegający na zaproponowaniu w ięk 
szości polityki antykartelow ej w  dziedzinie finansów  
i kartelowej w  dziedzinie dyplomacji. Socjaliści przy
jęliby projekt finansow y umiarkowanie rewolucyjny, 
wzamian za co mogliby w idzieć „Paul - Boncour'a 
rozpętanego . „Socjaliści w sposób naturalny mogą żą
dać z początku dezorganizacji armji, będąc pewni, że  
otrzymają potem  dezorganizację finansów. Czyżby 
rząd mógł pom yśleć o takim potwornym projekcie! 
Cóż za skandaliczna hypoteza?”

Berliner Tageblałł 28.X. podaje rozmowę swego 
korespondenta paryskiego z M arcel Deat, profesorem  
filozofji i posłem  do parlamentu francuskiego, który  
należy do w pływ ow ych przyw ódców i tw órców  neo- 
socjalizmu w e Francji. Prof. Deat poruszył w  rozm o
w ie cały szereg zagadnień francuskiej polityki w e 
wnętrznej i zagranicznej.

W sprawach polityki zagranicznej p. Deat po
dnosi, że Francja stoi na stanowisku Ligi Narodów  
i nie chce pomijać jej ani faktycznie, ani pozornie. 
Francja posiada przecież przytem  swoich sprzym ie
rzeńców  i w  tej sytuacji chw ilow o niedopomyślenia 
są jakiekolw iek bezpośrednie rozmowy.

K orespondent ujmuje w  ten sposób stanow isko  
neosocjalistów  francuskich w obec porozumienia fran
cusko - niem ieckiego: „Zasadniczo —  tak. Praktycz- 

przynajmniej narazie —  w ątpliw e i trudne”.nie

Monlags Post 29.X. spodziewa się, że gabinet 
Sarraut podejmie próby rozwiązania napiętej sytua
cji w Europie i zwraca Francji uwagę na to, aby liczy
ła się z położeniem Niemiec, które oświadczają go to 
wość porozumienia; w przeciwnym razie na Francję 
spadnie odpowiedzialność za następstwa.

La Tribuna 28.X. stwierdza, że nowy parlament 
francuski opiera się na tych samych kołach co dawny, 
i według opmji powszechnej nie będzie on trwałym a 
jedynie czasowym  aż do chwili pow ołania bardziej 
zorjentowanego i solidnego rządu. Jest to jeszcze naj
lepsze wyjs'cie z tak trudnego kryzysu jak obecny i 
należy stwierdzić, że nowy rząd, jak mówią, posiada 
lepsze horoskopy i plany dla rozwiązania zagadnień  
finansowych, które były przyczyną przesilenia.

7 a Tribuna 27.X., cytując przemówienie Hitlera 
w oportpalast, zaopatruje je w nagłówek „Hitler u- 
znaje pierwszeństwo faszyzmu jako rewolucji na- 
jodowej ; dziennik podaje dalej wywody „Polit. 
Dipl. Korrespondenz", zestawiającej mowy wodza fa
szyzmu i dzisiejszego przywódcy Niemiec.

The Manchester Guardian 27.X. w kor. z Paryża  
pisze, że kampanja wyborcza Hitlera nie w yw ołała  
tam zbyt w ielkiego zainteresowania. Ostry ton dwuch 
ostatnich mów Hitlera „w yw ołał daleko mniejsze 
zdziwienie, niż gałązki o liw ne”, jakie ofiarował Dala- 
dier'owi. W e Francji od sam ęgo początku uważano, 
że posunięcie Hitlera było manewrem, mającym na 
celu w yw arcie w rażenia na opinję brytyjską. Fran
cuzi ani na chwilę nie traktowali pow ażnie przyjaz
nych gestów  Hitlera.

The Manchester Guardian 27.X. pisze, że wobec 
zmiany rządu we Francji i zbliżających się wyborów  
powszechnych w Niemczech w polityce brytyjskiej 
nastąpiła pauza. W A nglji nie byłoby to widziane nie
chętnie, gdyby Francja zajęła przychylne stanowisko 
wobec gestu Hitlera, lecz to nie jest rzeczą prawdo
podobną. W szelkie posunięcie w tym kierunku stwarza 
trudności dla *Francji w związku z jej stosunkami z 
M ałą Ententą i Polską.

FRANCJA A HISZPANJA.
Kólnische Ztg. 28.X. pisze, że podróż głównego 

inspektora armji francuskiej gen. W eyganda do M a
roka przez Hiszpanję a nie bezpośrednio przez morze 
Śródziemne ma na celu zw iedzenie Maroka hiszp. 
Dziennik podnosi, że w idocznie wyjazd ten stoi w  
związku z obawami Francuzów marokańskich, aby 
wojska kolonjalne nie zostały  zm niejszone na rzecz 
armji europejskiej. Z tego wynika, iż francuska armja 
w  północnej A fryce nie powinna być uważana za ar- 
mję kolonjalną oraz że jej głów ne jednostki, które są 
uzbrojone w e w szelką broń, są przeznaczone dla eu 
ropejskiego placu boju. Dziennik zaznacza, że nie w ia
domo do dziś dnia, czy istnieje jaki tajny traktat woj
skow y między Francją a Hiszpanją, o którym swego  
czasu w iele  pisała prasa, ale jest faktem, że pewne 
rzeczy mogą w skazyw ać na wsoółdziałanie hiszpań
sko - francuskie. A  w ięc buduje się kolej A lgier— Ca
sablanca, która za rok będzie gotowa, i która w  ra 
zie potrzeby będzie mogła przew ieść wojska francu
skie w  bardzo krótkim czasie nad wybrzeże atlan
tyckie. W  Casablanca jest już gotowych 56 kim. w oj
skowej rampy wyładunkowej oraz odpowiednie doki, 
składy i t. p. O statnie w ielk ie manewry floty fran
cuskiej dziwnym zbiegiem  okoliczności odbyły się 
w łaśnie koło Casablanki. M anewry te przew idyw ały  
ochronę transportów wojskowych.





SPRAWA ROZBROJENIA.
L'Echo de Paris 28.X. (w art. P ertinax ’a) pisze, 

że polityka Paul - Boncour’a w związku z konferencją 
rozbrojeniową jest ogromnie niebezpieczna. Francia 
czepia się konferencji genewskiej, chcąc w ten  sposób 
przeszkodzić wszelkim rozmowom między poszcze- 
gólnemi państw am i i licząc, że przym usi Niemcy, bądź 
przystać, bądź odrzucić konwencję opracow aną poza 
nimi. Paul - Boncour i jego zwolennicy godzą się n a 
w et wpisać do konwencji szereg zarządzeń, k tóreby 
prow adziły armję francuską do ruiny, w wypadku u- 
zyskania zgody Niemców. Delegaci francuscy tw ier
dzą, że wobec gwałtownych miar, powziętych przez 
Niemcy w dniu 14 b. m., mogą oni posunąć jaknajda- 
lej politykę poświęceń nie ryzykując, by ich trzym ano 
za słowo. T ak tyka ta  — zdaniem  au to ra  — może 
mieć fatalne skutki. Gdyby W łochy i Anglja podjęły 
kroki w celu wciągnięcia Niemiec na drogę ustępstw  
i porozumienia, —  wówczas Francja m usiałaby przy
jąć nietylko plan M acD onald’a w interpretacji Si- 
mon'a, lecz i jeszcze dalej idące poświęcenia. A utor 
tw ierdzi, że przedstaw iciele polityki francuskiej w  
Genewie nie są dość zręczni by sobie pozwalać na ta 
kie m anew row anie, albowiem w decydującym  mo
mencie nie znajdą dostatecznej energji na odmowę. 
Dlatego lepiejby było, gdyby operowali bardziej pro- 
stemi i bezpośredniem i sposobami.

Echo de Paris 29.X. w artykule P ertinax ’a ana
lizuje przyczyny, k tó re  skłoniły N orm ana Davisa do 
nagłej zmiany decyzji i do żądania przyśpieszenia te r 
minu posiedzenia prezydjum  konferencji rozbrojenio
wej. A utor pisze: G w ałtow ny gest kanclerza H itlera 
ma za rezu lta t przyśpieszenie ustępstw  innych 
państw . Nie ulega wątpliwości, że —  zdaniem  N orm a
na D avis’a — projekt Simona z dn. 14 października, 
będący pewnego rodzaju syntezą poprzednich rozmów 
francusko - angielsko - am erykańskich i włoskich, 
powinien być z tego powodu rozszerzony i powinno 
mu się nadać formę przyjemniejszą dla Berlina. W  re 
zultacie H itler, naw et gdyby nie był skłonny do sko
rzystania z tego podarku, nabierze przekonania, że 
m etoda gwałtowności daje dobre rezultaty . Nic więc 
dziwnego, że przy najbliższej okazji rozpocznie on na 
nowo stosow ać tę samą m etodę. Francja, k tó ra  sądzi, 
że przez kontynuow anie obrad genewskich uniknie 
konferencji w  gronie w ielkich m ocarstw , gdzie by ła
by rozdzielona od swoich sprzym ierzeńców, nie sprze
ciwiła się przyśpieszeniu term inu zwołania prezydjum  
konferencji. Dn. 3 listopada znajdzie się jednak rząd 
francuski w  trudnej sytuacji, gdyż będą od niego w y
magać w Genewie przystąpienia do planu Simona, 
k tó ry  przew iduje transform ację armji francuskiej w 
milicję. Należy jednak podkreślić, że człowiekiem, 
k tó ry  popycha Francję w kierunku tej niebezpiecz
nej polityki, jest reprezen tan t rządu, zdecydowanego 
na uchylenie silę od wszelkiej odpowiedzialności w o
bec jej następstw . S tany Zjednoczone nie są skłonne 
naw et przyrzec, że w  razie agresji nie zażądałaby 
praw a do swobodnego prow adzenia handlu z napast
nikiem. Przez działalność, m ającą na celu osłabienie 
armji francuskiej, przyczynia się A m eryka do o tw ar
cia drogi do napadu. Tego rodzaju postępow anie — 
kończy au to r —  może się tłum aczyć tylko najw ięk
szą lekkom yślnością.

Le Journal 28.X. w  artykule S. Brice’a twierdzi, 
że przyjęty obecnie plan konferencji rozbrojeniowej 
nie ma na celu odparow ania niem ieckiego m anewru, a

tylko chce się jemu przeciw staw ić, jakgdyby istnienie 
konferencji zależało od wystąpienia, albo pozostania 
w  niej Niemiec. Tymczasem, Niemcy wcale nie myślą 
torpedow ać konferencji, a tylko pragną przygotować 
teren  do ponownego swego przystąpienia po uzyska
niu nowych ustępstw  od państw, k tó re  pragną prze- 
dewszystkiem  ratow ać pozory Ligi Narodów. Niem
com się zdaje poprostu, że Liga Narodów zamało zro
biła w dziedzinie rozbrojenia obrońców porządku.

La Republique 27.X. (w art. Dominique’a) pisze, 
że państw a postanow iły kontynuow ać konferencję, 
gdyż usunięcie się Niemiec nie jest dostatecznym  po
wodem do przerw ania jej prac. A utor zaznacza, że na
leży jednak obserw ować Rzeszę z trochę w iększą nie
ufnością, niż to czyniono dotychczas. Niemcy wyco
fały się z Genewy, gdyż żądały równoupraw nienia i to 
nie rów noupraw nienia w  zasadzie, (takie już otrzym a
li), lecz rów noupraw nienia m ilitarnego i natychm ia
stowego. „Czyżby Niemcy nie chcieli uciec od kon
troli by móc wolno się zbroić?" zapytuje autor. ,,Le 
le m p s  , pisze w d. c. autor, z całą ostrożnością za
znaczył, że należy podpisywać wszystkie możliwe 
konwencje rozbrojeniowe z zastrzeżeniem  „klauzuli 
bezpieczeństw a na w ypadek wykroczeń niem ieckich 
w stosunku do tra k ta tu  wersalskiego. „Lecz czy sty- 
pulacje tra k ta tu  nie uległy już pewnym w ykrocze
niom ?” zapytuje Dominique i w yraża pogląd, że Niem
cy pod wpływem hitleryzm u są usposobione wojowni
czo i odwetowo. A utor kończy uwagą: „W olelibyśmy 
Niemcy uzbrojone i pacyfistyczne. Lecz Niemcy p a 
cyfistyczne mogą mieć tylko ustrój socjalistyczny lub 
dem okratyczny, k tó ry  trw ał przez 13 lat. Szkoda że 
nie potrafiliśm y go utrzym ać!"

_ Le Populaire 28.X. nazywa plan konferencji roz
brojeniowej „szczęśliwą inicjatywą Hendersona. J e 
dnym z w arunków  powodzenia konferencji jest przy
śpieszenie konwencji, możliwej do przyjęcia przez 
w szystkie narody i zadaw alającej opinję św iata. Do 
takiej konwencji nie odważy się nie przystąpić T rze
cia Rzesza. Dziennik podkreśla z zadowoleniem, że 
Francja zgodziła się na propozycję przyśpieszenia 
prac konferencji.

The Manchester Guardian 27.X., omawiając od
roczenie konferencji rozbrojeniowej, pisze, że jedno
cześnie trzeba pracować nad dwiema kwestjam i: nad 
usunięciem bolączek Niemiec i nad zorganizowaniem 
metod dla obrony pokoju, w której to  pracy Niemcy 
mogą wziąć udział jeśli zechcą.

Popolo d'ltalia  27.X. podaje propozycje H ender
son na konf. rozbr. i stw ierdza, że umożliwiają one 
w  sposób orężny każde wyjście i są wobec tego do 
przyjęcia dla wszystkich. Konferencja zbierze się 9 
grudnia, a o ile do tego czasu sytuacja się nie zmieni, 
to odroczy się na nowo. Konferencja nie ma więc nic 
do roboty, póki jej nie wznowią m ocarstw a i dotąd 
bezpodstaw nie byłoby mówić o redagow aniu przez 
n ią projektu  rozbrojenia w brew  dążeniom francus
kiego delegata Masigli’ego, co mu już zresztą  w yka
zał delegat Soragua. W ten  sposób została po tw ier
dzona teza włoska, że praca obecna powinna się od
bywać poza konferencją.

Interesującem  było również oświadczenie Japo- 
nji, że rozbrojenie jest rzeczą, k tó ra  interesuje prze- 
dewszystkiem  Europę, a potem  dopiero może się do 
tej spraw y ustosunkow ać Japonja.

D r u k a r n i a  „Kadra", Warszawa, Długa 50, Telefon 11-86-30. Drukowano na prawach rękopisu.



. .

£ś


